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Ol';~ez zycte. 
po~:wtęcemą. 1 .w~ary yb;:rv~:.ti:t~fo\'lręj,: +<~Y.' •ter 

• • • cz· ~c ranuo.n, . 
towych. . . · ~ ". ·; . . . 

\Vicrnc pełnienie pra\va ~kautowego ca:łvm "'' t"· 
każdym stanowisku, w każdych· ""'''"' tczn<)ść;re1 
·ba Bogu. Ojczyźnie i bliźniemu - oto 

ro~~al . 
a winiecie tytułowej "Na Tropie" widnieje ".a ..... 

akóba". Będzie ona Wam towarzyszyła szereg m1~ 
· cy, aby \,'{lam przypominać cel do którego 

ma życie har.:_ce~ski&,__ --~ _ 
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• • Polski na tnny, podnieść całokształt zyc1a "Musimy 
• 

styl" • wyzszy 
powiedział w sierpniu da Legionistów MARSZAteK SM tatY-RYDZ. l mówi/ jeszcze: 
,.czas, koledzy, w Palsce wprowadzić stosunki, oparte na prawdzie. Nadszedł czas 
podnieść przylbicę, odrzucić wszelki falsz!" 

jakież znaczenie mają te słowa dla nas - hercerek 
i harcerzy? 

Pierwsze zawierają nakaz pracy, nakaz czynu. 
Nic po naszych marzeniach o Polsce widkiej, potężnej. 
jeśli każdy z nas nie zrobi wszystkiego. co jest w je· 
go mocy, ażeby się do tego przyczynie. Nasze mia­
steczka i wsie są często źle zagospodarowane, nie 
mają dróg, urządzeń hygienicznych, ziełe11ców 
Pomyśl, czy nie możesz zmienić tego choćby we 
własnym domu, jeśli trzeba i przed domem, choćby 
na własnym podwórku. Połscc potrzeba oszczędno­
ści, kapitałów, za które możnaby budować drogi, 
mosty, koleje. Czy spełniasz swój harcerski obowią ­
zek oszczędności? \X'ieś daleka, kresowa potrzebuje 
książek i czasQpism, ażeby ludzie nic zapominali 
czytania i pisania, sztuk z trudem zdobytvch w szko· 
Ie. Czy zrobileś coś dla nich? 

\X' ciąż musisz trudzić się i wysilać, aby zrobić, (0 

możesz, ponieważ ,.musimy podnieść całokształt 
życia Polski na inny, wyższy styl". 

l 

STANISŁAW KAZIMIERZ STANEK. 

U ogniska - w 
U ogniska 
gromad<~ zasiedliśmy w krilg; 
z poza chmur księżyc srebrzyście rozbłyskał. 
welony mgieł płynęły od l11k; 
w dole Popradu organ gra/ , · 
warkot pocii!gu nuci/ wtór. 
las w ciszy stal 
gotowa/ się do snu. -

W ód z wyciiłgn'łl ku ogniowi ręce 
zatopiony w modlów rozmarzeniach; 
ogie1i sp/oni}/ jaśniej i goręcej 
niby l ti_, odniesienia. -
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,.Czas wprowadzić stosunki, oparte na prawdzie" ... 
Z wiązek nasz głosi piękne hasła służby Bogu, Oj­
czyźnie i bliźniemu. llasla te stały się naszymi ha· 
słami z chwilą, gdy wstąpiliśmy w szeregi Związku. 
Jeśli nie będziemy pełnili tej służby, której symbol 
w postaci lilijki, krzyża, lub munduru harcerskiego 
nosimy - życic nasze oparte będzie na fałszu. Zgod· 
ność tych haseł, które głosimy, tych ideałów, które 
zawarte są w Prawie Harcerskim - z naszym postę· 
powaniem, oto i y c i e opar t e n a p r a w­
d z i e. 

Gdy w dawnych czasach spotykali się na drodze 
rycerze w zbroje zakuci, podnosili przyłbicę , n a 
z n ak s w o i c h p ok oj owych z a m i arów. 
Nasza przyłbica jest także otwarta - nic znamy 
wrogich uczuć wobec nikogo. Staramy się wspóldzia· 
łać i ·współpracować z innymi wszędzie tam, gdzie 
tworzy się coś pożytecznego - dla Polski. 

dniu 15 • • 
sJerpma 

Grunwald, Kircholm! Najpiękniejszy z ptaków, 
Orze/ Biały, w czerwieni bojowej 
na sztandarze u drzewa się kloui ... 
<>luchy warkot Iomołów działowych ... 
fas proporców na krakowskiej b/oni ... 

Z jękiem - Polsko! pachole umiera, 
biel koszuli krwią na Znak uświęci/, 
a pieśń dzwoni krzykiem - Samossieraf 
Serca pieją litanię pamięci ... 

Trosk przyziemnych i szarrch zawodów 
to co zwykle - jak popió , opada, 
w duszach budzi się DUMA NARODU. 
co wci<JŻ żywie, choć nieraz upada/. 
Męstwo - ojc6w cnota stara, 
serca żagwi, spala uniesieniem -
milość Polski w rycernych fanfar,1cłl 
wzr,1Sta silnie w nowe pokolenie. 

Równy królom - spoczywaj z kr6l,1mif 
My, Marsza/ku, 1\vi} przejmujem wolę, 
Tw6j duch dalej będzie nam hetmani/, 
gdy w potrzebie przyjdzie ruszyć w pole. 
Z własnych piersi zbudujemy szaniec 
i nie będzie nikt żywol'ł waży/ , 
bo mocarny Polski mi/owaniE'm 
Huf harcerzy czujnie trwa na straży! 

• 

Piwniczna, 15.V111. 37. 
Kurs zastępowych fV Hufca Harceny w Krakowie. 
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1· Był~m na Dżem bo . -

Dżombo odbyło slq w mlojlcowoJcl Vogol•nzang, co znaczy 
,,4p/ow ptak6w". Oto jak 1kauclk wyob•atal •obi> na•t•6/ 
Dtombo - i jak byto napfaiVdf ... (a .,Jombo,.#tl Aut") 
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słoneczny dzień był jakby 
stw_o~ony do tej uroczy­
stoscL Na trybunach wiel­
ki_ej J\reny zgromadziły się 
W!elkte tłumy publiczności; 
w głównej łoży zasiadła 
królowa \V i l h e l m i n a i 
Skaut Naczelny-lord Ba­
den • Powell of Giłlwełl. 
Przed nimi to odbyła się 
\Xlielka Defilada wszyst­
kich narodów biorących 
udział w Jamboree, a było 
ich około trzydziestu; jcd· N: O. 
ne - to tysiączne reprezentacje, inne reprezento-
wane przez Jednego lub kilku skautów. Defilada 
na której podobno wyglądaliśmy doskonale - trwa­
ła ok?~O dwóch godzin. Po niej, gdyśmy już się zgro­
madzllt za areną rozległ się nagle strzał armatni - V 
Jambor.ee zostało. otwarte. W tym momencie rozła­
mały s1ę szereg1, narody pomieszały się ze sobą 
L wszyscy. ra;,em z wielkim wyciem ,.Bi-Pi - Bi-Pi -
Chief-Ch1efl run~li 1~a are~ę i rozpoczął się atak na 
trybuny. Lecąca 1 wn':'atująca masa oparła się aż o 
trybunę, . a gdy v.:reszc1e zapanował spokój królowa 
\VIIhelmma ogłosiła otwarcie Jamboree. Po niej za· 
brał głos Baden-Powell. Początkowo nawet nic ro. 
zu_mieliśmy co. mówił, nie słyszeliśmy prawic jego 
sło\':'• w~atrzem w_ tę postać Naczelnego Skauta 80-
le.tm_ego 1_ meco Juz przygarbionego, ale wciąż jeszcze 
usrruechmętego, w krótkich spodenkach i łagodnym 
ruchem ręki_ ~:~ciszającego rozfalowane, rozkrzyczane 
ma_sy młodz1ezy._ Naczeln_y ~kaut mówił nam o po· 
~OJU, brate;stwte, przyJaCiołach; slowami swoimi 
Jak~y nas h1pno~zował, tak że staliśmy nieruchomo 
w mego wpatrzem ... 

WĘDROWKA PO OBOZACH. 

T ak odbyło się otwa~cie. Jam bo. Zaraz po tym roz­
P?Czę~o s_1ę n?rmalne zyCie zlotowe, polegające na 
wielkich _iłośc1ac~ c~asu \~Oinego •. prze~naczonego na 
zw_1edzame obozow 1 nawtązywame znaJOmości. Prze­
dZI\vne . to b~ły wę~ró_wki po ~locie. Zwiedziło się 
przy te1 okazJI cały swtat! b~ ~azdy naród przywoził 
tu to wszystko co go _n_aJlepieJ charakteryzowało, co 
było w Jego kraJu. naJcie~awsze, , najba~dzicj niczna­
ne dla cudzoz1emcow. Kazdy narod chc1al być amba­
sadorem swc_go pa~stwa na tym terenie i to amba­
sadore~ mo_zhw1e Jaknajlepszym. To też chodziło 
l ch?dz!ło Się P? ?bozach. U Amerykan podziwia­
łem 1ch. urządzema .1 wygodę, jak łóżka z materacami, 
łodowme, l,<uche~h ~a. gazie, talerze. T o się pod z i· 
w1ało, ale to tez 1 dziwiło - czyż to są obozy skau· 
t owe? Za to tłumy dzieciaków holenderskich oble­
g~ły ten obóz ze \~zględu na indian, w których wspa­
ma.le ~troJe _skauct amerykańscy przebierali się przy 
kazdeJ okazJI. 

~X' ędrując. po obozach można zauważyć, że wszę· 
dz1e prze:vaza u c~:~dzozie~CÓ\~ wi:łki prymityw w 
?bozo';r~ruu. Ska~ct zagr~mczm_ ma1ą przeważnie du· 
zo mmeJsze !lamtoty, me mają zadnych urządzeń 
wewnątrz mch, obywają się jakoś bez sienników. 
! o wszystko wydaje się nam mocno niepraktyczne 
1 Jednak z przyjemnością wracamy do naszych obo-
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:ów, gdzie wygodnie można się przespać na sienniku, 
na wysokiej pryczy. 

Obozy zagraniczne było dość jednostajne. -r o ~eż 
więcej niż po obozach, włóczymy się po dzu~lmcy 
sklepów. Tu dopiero dusza ma raj, zwłaszcza gdy 
posiada nieco mamony. T u kuszą nas dopiero lody 
w papierowych torebkach, lemoniady w papt~rowych 
szklankach. T u nic można przejść obojętmc. obok 
taniutkich bananów i innych owocowych speCjałów. 
Tu też można w sklepach skautowych nabyć róż­
nych skautowych drobiazgów, jak naprzykłi!d cic­
s:ący si~ wielkim powodzeniem sygnet dżemho~owy 
spr:edawany przez \Xfęgrów. Tu wreszc1e był~ .,giełda 
czendżowa", skąd rozchodziły się ceny zamienne na 
cały Zlot. 

SKAUTOWE BRATERST\'\'0. ~ 
Od tego dnia rozpoczął się na Jamborce dobry n 

strój. Ten nastrój to cudowna rzecz. Chodziło si 
teraz po całym terenie Jamboree wielkimi szeregam· 
w możliwie największym zmieszaniu ras, językó' 

POLACY NA ARENIE. 
Z Miasteczka sklepów" wchodziło się prosto na 

arenę:· gdzie pewnego popołudnia mial miejsce wi~l~i 
triumf Polski. A było to tak: JUZ od S1erakowa cwl­
czyłiśmy nas: pokaz, który miał być zobrazowaniem 
charakterystycznych szc:cgółów kaidego z poprze.d­
nich, a nawet i obecnego Jamboree. Pokaz był me­
stcty trudny idługi, a miełi~my na niego '~·szystkiego 
dwadzieścia minut czasu. 1 o też w udam c tego po­
kazu najmniej wierzyliśmy my sami -- wykonawcy. 
Ale nie wypadało oddawać wszystkiego na pastw~ 
losu, więc przykładaliśmy się do niego ze wszystkich 
sil. Ostatecznie - reprezentacja reprezetacją. No 
i proszę sobie wvobrazić, że pokaz ten nic tylko si~ 
udał, ale wzbudził wprost cntu:jamz. Trybuny robiły 
nam nieprzerwaną owację, która doszła do :enitu. 
gdy nad areną polskie samoloty i polskie szybowce 
;;acz~ły wykonywać cały szereg p1erwszorr.ędnych 
akrobacji. \Xftcdy w nas samych obudził ~i ę entu­
zjazm z kolei d la twórców pokazu z dhem Ol~dzkun 
na czele, którvch na rękach ponieśliśmy do naszego 
obozu. T o byl dzień naszej radości i naszego triu m· 
fu. Sam pokaz musieliśmy w cztery dni potym po­
wtarzać jeszcze raz na życzenie złotowej komendy. 

i krajów, pod rękę i śpiewało razem hymn zlotowy 
.,Dżemborii, dżembori, de-żet-em-bi-o-ar-i-ri-ri-ri"! T 
mało skomplikowana pieśń, forsowana w znakornit 
sposób przez nas, była ścieżką i kluczem do ,,;el 
międzynarodowych przyjaźni. Tacy "międzynaro 
dowi" przyjaciele - to uciecha dla widza. Idzi 
sobie takich dwóch, obaj gadają do siebie, obaj ju · 
prawie pozamieniali swoje mundury. obaj trzymaj~ 
,się pod r~cc, obaj śmieją się na cały glos i obaj ... ni 
rozumieją wzajemnic ani słówka; a właściwie rozu 
mieją się doskonale, ale nic w tym codziennym, pro-
zaicznym znaczeniu tego słowa. ' 

JACHTEM PRZEZ OCEAN 
\Xfładyslaw \Xfagncr, dzielny 

harcerz, który przed kilku laty wy­
brat si~ w podróż ja~htcm dooko-
12 świata, po rozbiciu swego dru­
giego już skolci statku kolo wysp 
Fiji wrócił do Ekwadoru, by w 
stoczniach Guayaquił wybudować 
nowy jacht. Po ukończeniu "Zja­
wy III" obecny 
jacht Warn~ra 
ruszył 
szą róż, ><H:.ru 

Tan1111 

. 
l 

Club" 
we odpr<>w;~O'it!ł'Y-4ia~\łf"T1 . 
SZa.j.i~ V lio\ii:Q fj~rll'~tZi. 
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Jamborce mijało szybko. D;;iesięć dni przeszło ja 
;; bic;;a trzasł. Mina! na zwiedzaniu obo:ów, na ciąg­
łych reprezentacjach wszelkiego rod:aju, na rekordo­
wym pus;;c:aniu gotówki, na gwałtownym zawiera­
niu przyjaźni i wymianie adresów, na chod:eniu na 
różne przyjęcia i wydawania takich u siebie: na wie­
lu, wielu innych rzeczach, których ten tylko przeżyć 
może, kto tam sam był, albo będzie. 

r oto zbl iży ł s i~ koniec złotu. / 
ZEGNAJ VOGELENZANG! 

Zamknięcie Jamboree, tak jak i otwarcie, poprze­
dzała Wielka Defilada. Po defiladzie ustawiliśmy si~ 
kolo :aimprowizowanej mównicy, na którą wszedł 
Baden-Powcli i pożegnał się ze skautami wszystkich 
krajów. Zegnał się jakby wierzył, że następnego 
Jamboree już nie dożyje ... \Xfzruszając to była chwila, 
gdy tak mówił, górując nad wielką rzeszą skautów 
wpatrzonych w nie;;o jak w obraz. W trakcie gawę­
dy Bi-Pi rozdni kierownikom reprezentacji totemy 
Jambo "laskę Jakuba", a po tym padł strzał. 

Tak zamkni~to V Jamboree w Vogclcnzang. 

KAZIMIERZ KOZNIEWSKI 

do Puna (wyspa w ujściu rzeki 
Guayas), gdzie nastąpiło ostatecz­
ne pożegnanie. Po odjeździe eskor­
tujących statków \V agner za trzy-

mał się jeszcze chwilę w Puna, by 
nabrać kamieni-bałastu poczem 
wyruszyi na pełne morze w dalszą 
podróż w nieznane, gdzie czekają 
go napewno rozmaite orzygody, o 
których będziemy informować 
naszych czytelników w miarę otrzy­
mywania listów od dr h. \'{f agnera. 

' 

• 

Zjawa III wymszo w drog€. 

Z naszej strony życzymy mu 
sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych i szybkiego powrotu do 
Polski. Mamy nadzieję, że Zjawa 
rrr, której zdjęc ie załączamy, okaże 
się na wysokości zadania i prze­
trzyma wszystkie trudy podróży. 
Nadmieniamy, że w czasie próby w 
Guayaquil okazała się ona najs;;yb­
s:ą ze wszystkich jachtów miejsco­
wych bud:ąc podziw c:łonków 
"Guayaquil Yacht Club". Złożyli 
oni gratulacje \Xfagnerowi, który 
osobiście dozorował budowy jach­
tu i brai w tej pracy czynny udział. 
wk ładając w nią dużo swej inicjaty­
wy. 

W.P . 
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Skaut Naczelny z wi~/kim zointaraaowoniem;zwiedzil zorga­
nizowaną przez Polskę wyat<>wq pro&y, Obok widzimy go 

11 wejlcio no wystawę, gdzi~t otr:ymol kotolog prosy okouto· 

• 

l 

u góry: otok na trybuny w dniu otwarcia Jambo. Poniżej: 

owacja no cztAć Skauta Naczelnego (wyobrażacie sobie, co to 

by/ zo gwałt, gdy 30 tysięcy chlopcdw zaczęło wiwatować?). 

Wie/o obozów azczycilo się zwracającymi uwagę totemami. 
Oto jeden z nich pod pieczolowitą opl•kq molego skauta. 
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wej colego świata, wydany przez Polskę, 

Powyżej - zowieranie przyjotni. 

• 

l 
• 



Tak dziwnie się_ składa, że Anglia inicjatorka ru­
chu skautowego, OJCzyzna Naczelnego Skauta świata, 
nie posiada ani jednego znaczka skautowego! Bo 
te dwa z Mafekingu, choć sercu każdego filatelisty­
s~auta niezmiernie drogie, skautowymi znaczkami 
me są. 

Nie posiada również znaczków skautowvch Pol­
ska. Okazją znakomitą był wspaniały Narodowy 
Zlot w Spale przed dwu laty, ale jakoś do ni~zcgo 
nie doszło. A szkoda. Jedyną pamiątką filatelistycz­
ną z tego zlotu jest specjalna pieczęć pocztowa (była 
taka również i na Zlocie Skautów Wodnych w Gar­
czynie), ale zawsze co znaczek to nie pieczęć l 
Największą ilość znaczków skautowych posiada 

chyba Rumunia. Pierwsza serii\ wyszła w ro~u. 1931, 
zawiera 5 znaczków, z których trzy wyobrazaJ<l sce­
.ny z życia czerczetaszów a dwa króla Karola i \V. 
księcia Mikołaja w mundurach skautowych. 
Następna seria ukazuje się już w r. 1932 z okazji 

zlotu narodowego, ma 6 wartości, z których 4 zn~w 
wyobrażają różne historie skautowe (podchodzeme, 
sygnalizacja, obozowanie, kuchnia polowa), Jedna 
króla Karola z następcą tronu Michałem. 

T a sama seria kutsowała na zlocie narodowm w 
l\1amaia w r. 1934 tylko z nadrukiem czarnym lub 
złotym: Mamaia 1934 i herb departamentu Constanzy 
(przepiękna miejscowość kąpielowa Mamaia nad 
morzem Czarnym leży tuż obok portu Constanz~. 
który szczyci się oryginalnym podobno grobem Ovl­
diusa, co mial tu, w kraju dzikich Daków, przeby­
wać na wygnaniu. \Varto też wiedzieć, że między 
Constanzą, a palestyńską Haifą k11rsuje polski tran­
sportowiec Polonia). 

\V roku 1935, jubileuszowym roku pięciolecia pa­
nowania Króla Ka(ola, powstała w Rumunii totalna 
organizacja młodzieżowa .. Straja Tarii" (czytaj stra­
ża carii) która objęła w swo/· e ramy również i skau­
ting, pozostawiając mu wsze ako znaczną autonom1ę. 
8.VI tegoż roku wyszła seria 5 znaczków, wyobraża­
jąca symboliczne sceny strażacko-skautowe i Króla 
Karola. 

chowania) a Tineretului (młodzieży) Roman (rumuń­
skiej). 

\Vresz,ie 20.VIII.l936 r. wyszła seria z trzech 
znaczków dla upamiętnienia narodowego zlotu w Bra-
SOW. 

l - l leu niebieski 
3 + 3 lei szarobrązowy 
6 + 6 lei karminowy. 

\Vszystkie te znaczki są jeszcze nie drogie, a przy 
tym możecie przecież wymieniać je z Rumunami. 
Każdy zaś harcerz filatelista musi posiadać komplet­
ny zbiór znaczków skautowychi 

Kalendarzyk l eśnego człowieka 

W lesie - znać już jesień. Stroi się on teraz w 
przepych barw. Liście żółkną i czerwienieją. Zauważ, 
ie każde niemal drzewo inną przybiera barwę. Uz­
bieraj co ładniejsze rożnokolorowe drobne listeczki 
gruszy i najpiękniejsze ze wszystkich, liście klonu, 
włóż między dwie grube bibuły i przeprasuj niezbyt 
gorącym żelazkiem. \Vysuszone w ten sposób zacho­
wują długo swą barwę. 

Na krzakach czerwienieją owoce - to bez kora­
lowy, kalina, jarzębina i dzika róża. Naucz się roz­
różniać je. I wiele drzew teraz sieje dojrzałe owoce. 
U stóp buka znajdziesz trójgraniaste bukwy, orzesz­
ki wcale smaczne, wysypujące si~ z twardej lupy 
owocni. Pod dębem nazbierasz :żołędzi, z których 
podobnie jak z kasztanów, świetne można sporzą­
dzać zabaweczki. Owoce jesionu, lipy, brzozy roz­
nosj wiatr na wszystkie strony, bowiem opatrzone 
w skrzydełka, są one przystosowane do napowie­
trznych podróży. 

U stóp młodych świerków rozsiadły się rude 
kupki rydzów. Prawdziwy to przysmak, jaki ofia­
rowuje nam las wczesną jesienią. 

W polu już pustka, tylko jeszcze ziemniaki nie 
zostały wykopane. 

\V państwie ptaków ruch i ptzygotowania do mor­
skiej podróży. Bociany, kukułki, wilgi, słowiki już 
odleciały. Teraz szykują się do odlotu jaskółki, szpa­
ki, pliszki, dudki, pokrzewki. Spróbuj sporządzić 
sobie kalendarzyk ich odlotu. 
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Przed • • 
1 esrenną wędrówką 

Niech tnm piecuchy 

Gdzieś u poduchy 
Gnuśnym, zgrzybiałym oddają się snom. 

Skaut od świtania 
W polu ugania, 

Przestrzeń bl~kitna, oto jego dom. 

Póki jesień darzy nas resztką słońca i ciepła, 
(a choćby nawet i deszcz pokropił - toć harcerz nie 
z cukru!) Zastęp nasz w każdą niedzielę .,wyrywa" 
w pole, na wędrówkę. Ambicją każdego zastępu jest 
- wykorzystać w pełni jesienny se7.0n wycieczkowy. 
Ambicją każdego harcerza, czy każdej harcerki -
osiągnąć jak najwyższy stopień wyrobienia polowe­
go. oraz jak najlepiej poznać sw6j kraj i jego przyro­
dę. 

Przygotowując się do wędrówki, musimy zwrócić 
uwagę przede wszystkim - na nogi. One to przecież, 
biedaczki, będą nas niosły w świat, od nich zależeć 
będzie twój udział w harcach w polu. Szanuj swoie 
nogi, młody człowieku l Chronić je musisz przede 
wszystkim przed: otarciem, wykręceniem i przęmo­
czeniem, a wszystko to zależy oczywiście od buta. 

Jakiż powinien być but? 
Przede wszystkim - mocny. Cienkie, .,miastowe" 

trzewiki nic chronią dostatecznie nogi, a przy tym 
bardzo prędko ra~lażą się. Gdy ci rodzice będą buty 
sprawiać, wytłumacz, że mocny, sportowy bucik za­
równo w mieście dłużej służyć będzie, jak i do wy­
cieczek się nada. A elegancja? - zawołasz z obu­
rzeniem! - Elegancja, odpowiem ci, polega na stwo­
rzeniu pewnego stylu w ubraniu, stylu odpowiada­
jącego danej osobie. Otóż młodemu człowiekowi 
.,do twarzy" jest w ubraniu sportowym, podkreśla­
jącym jego sprawność fizyczną i zuchowatość, jego 
gotowość do ruchu i wysiłku. Na lakierki i sztywny 
kołnierzyk przyjdzie czas - razem z wąsami. 

Jako się więc rzekło, buciki muszą być mocne. Mu­
szą też być dobrze dopasowane do nogi - ani za du­
że, ani za małe. Jedne i drugie mogą spowodować 
przykre otarcie nogi. Przy kupowaniu należy brać 
zawsze buciki nieco większe, po pierwsze dlatego, że 
jesteś w okresie rośni\'cia, po drugie zaś dlatego, że 
idąc na wycieczkę, winieneś włożyć grubą, wełnia­
ną skarpetę. Skarpeta taka zapewnia dostęp powie­
trza do nogi, trzyma dobrze ciepło i chroni nogę 
przed otarciem. Przed tym ostatnim chroni również 
doskonale wtarcie w skórę łoju kozłowego, którego 
za parę groszy można dostać w aptece. 

Trzecią wreszcie zaletą bucików winna być ich 
nieprzemakalność. Aby ją osiągnąć (a jest to dość 
trudna sztuka), trzeba buty dobrze smarować tłusz­
czem i to nie raz, po kupieniu, ale stale. Do sma­
rowania najlepsze są specjalne preparaty, jakie moż­
na dostać w każdym sklepie z butami, ale są dość 
drogie. Smarować można takie zwykłą, żółtą waze­
liną, tranem rybim, i olejem rycynowym. Od oleju 
lnianego skóra bardzo twardnieje, można go więc 
użyć tylko na podeszwy, ale ostrzegam, że będą po­
tem mocno stukały po podłodze. Smarować trzeba 
nie tylko wierzch bucika, ale i podeszwę, a szczegól­
nie tłuszczem trzeba przepoić wszy~tkie szwy i szpa­
rę między wierzchem a podeszwą. 
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Kilka osobnych słów poświęcę harcerkom. Parnię­
tajcie, mile druhny, że wysoki obcas deformuje nogę, 
co po tym jest nieraz przyczyną przykrych dolegli­
wości. W wieku dorastania nie tylko na wycieczkę. 
ale nawet na codzień trzeba nosić buciki na niskim i 
dostate,:znie szerokim obcasie. Tyiko taki bucik har­
moni::uje z sylwetką harcerki, dążącej do fizycznej 
1 duchowej tęiyzny;zawszc gotowej do służby. 

Na ~vycieczce pantofel na wysokim obcasie, to 
wielkie maporozumienic - nazwijmy to delikatnie. 
Noga się w nim boleśnic wykręca i męczy się, że 
i nawet spuchnie nicraz w kostce, na pięcie powsta­
ją pęcherze, palce pieką. A jak same pantofle wy­
glądają po wycieczce? Lepiej nic pytać. 

Ja k zdobyłem sp rawność 
"Trzech Piór" 

KONKURS. 

Na obozach tegorocznych wielkim powodzeniem 
cieszyła się sprawność .,trzech pi6r", której zdobycie 
wymag:~lo dużej wytrwałości i stawiało harcerzy, 
t•biegających się o nią, wobec zabawnych i niespodzie­
wanych sytuacji. 

Pragnąc przedstawić naszym czytelnikom przebieg 
lakich zmagań o sprawność, redakcja .. Na Tropie" 
1·ozpisuje konkurs na opowiadanie na temat: .,jak 
zdobyłem spdawność .. trzech pi6r". 

Warunki: l) opowiadanie nie może przckróczyć 
p:ęciu kartek zeszytowych (pisać tylko po jednej stro­
nie kartki!) 
2)odpowiedź winna zawierać nazwisko, adres 

i wiek przysyłającego, 
3) termin nadsyłania odpowied:i upływa z dniem 

10-go października b. r. 
Nagrody: I. Mapnik, 

II. Kompas, 
lll. roczna prenumerata ,.Na Tropie". 

Najlepsze opowiadanie będzie zamieszczone na 
łamach .,Na T ropie". 

Prosimy o 

odnowienie prenumeraty 
na II-gie półrocze b. r. 

W razie nieodnowienia pre­
numeraty będziemy zmuszeni 
wysyłkę czasopisma wstrzymać 

Kwotę zł. 1.60, jako należność za drugie półrocze 
b. r. (od września do grudnia włącznie) prosimy 
wpłacić na konto P. K. O. "Na Tropie" Nr. 62288. 
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Pierwsza zbiórka 
Spotkały się wszystkie pierwsze­

go dnia szkoły, przed pójściem do 
kościoła. Jedna przez drugą opo­
wiadały sobie, jak spędziły czas po 
obozie. 
Zastępowa - I lanka - nic wie­

le z tego mogla zrozumieć, słuchała 
wszystkiego z uśmiechem, a kiedy 
zaczęto zwoływać do klas, powie­
d!.iala tylko: .. przyjdźcie tu, w ten 
kąt korytarza po kościele , to do­
kończymy sobie opowiadanie". Już 
naznaczyła picrwszl) zbiórkę. 

Kiedy przyszły, opowiadały jesz­
cze tak samo chaotyc=nie przez 
chwilę, aż Hanka zaproponowała: 
,.l tak nicwiele rozumiem z tego co 
mówicie jednocześnie, niech" każda 
z \Vas napisze najciekawszy mo­
ment z prywatnych wakacyj. \Vpi­
szcmy to do naszej kroniki. Prze­
~ie: chociaż byłyśmy oddzielnie, to 
zadna z nas nie przestawała być 
harcerką i wakacje wszystkich są 
naszymi wakacjami." 

Pisaly 10 minut, a potem, ponie­
waż już się uspokoiły, Hanka za­
częl.a poważnie.: .. Chętnie opowia­
dacle o wakacJach - niech każda 
opowie, co ze s.woich wakacji pr:ty­
mosla wszystkim nam, całemu za­
stępowi". 

Zosia była na. Sląska i poznawala 
stroJe, obyczaJe. 1 wyroby Slązaków. 
Pr=ywtOzla sob1e parę serwetek ko­
ronkowych i garnus=ki tamtejsze­
go wyrobu. 
. ] anka opowiedz iała, że udały jej 

S i ę p1crwsze wakcjc bez większej 
burzy w domu. Dotl)d, =awszc mu­
siała jej się przytrafić J·akaś , grub-

" . sza a'vantura . 
. Hala, Wlm.1da i .Basia nic miały 

n~c do opowtadama, a Ela była w 
Steclicach gdzte pomagała w pól­
koloniach. Na u c~ yla si ę doskonale 
bawić dzicc· " omaclę dzieci. 
Bardzo • c ciała w ctą oku móc 
n"! i e· a ki~ zaj To tak ·yjcm-
111 . or~~l\l~ ać za wy dla ieci. 

1dz1ec . '. k M.ąka . uża bez! ~na 
asa sta c ·tę ~ó~am • a gru'ęą. 
• a t d~&CI m abvm na -

~- •ć . ftft\ców · · p.Qob, y 
11 .s~ę:-bo moi';'a-J tat1czyć i pi -
' c Jednoc · " 

nka 

Wspomnienia lata. 

Postawa zastępu 
Znane ci S<J takie \vycieczki, któ­

re wysiadając z kolejki d epcz<) łu­
d:iom po nogach, rozbijają pasaże­
rów J?łecakami i zgiełkiem napełnia­
ją cały wagon? T o typowa wyciecz­
ka cywilów. 

Pr=yjemnie jest patr:cć na :astęp, 
który wysiadłszy na szosę ustawia 
sie natychmiast w szeregu i w ciszy 
odchodzi na brzeg drogi . U cieka z 
mi;osta i z piosenką id: ie do lasu, 
rozbija biwak, czysto i o jednej po­
rze spożywa posiłek. Likwiduje bi­
wak, bawi się bez krzyków i nic tra­
tuje wszystkiego co napotka ... Przy­
jemnie jest patr=cć na taki :astęp. 
Dobrą postawą :yskujc sympatię 
otoczenia i przychylność, w łonie 
zastępu wytwarza się miła atmo­
sfera, bez zgrzytów i łajań, wszyst­
ko id=ie składnie i przyjemnie. J\ o 
to przecież chodzi, aby nam było 
miło i z nami pt·zyjcmnie. Te drob­
ne, a miłe rzec=y trzeba rozwijać w 
dziewczętach od pierwszego z nimi 
zetknięcia w zastępie, a na nowo 
niemal wzmocnić od pierwszej wy­
cieczki. Inne warunki wysuna nowe 
cechy dziewcząt. Tylko nie \vpad­
nij na metodę :r:ędzcnia. l\lyśłę, że 
osobisty przykład i cicha uwaga w 
odpowiednim czasie najzupdniej 
wystarczą. Parę ćwiczeń na opano­
wanie pr:ypomni o karności, krót­
ka musztra - że niekoniecznie trze­
ba iść bandą, która rozciąga s i~ na 
przestrzeni pól kilometra. 

Bez gadania o potrzebie wygląda­
nia dobrze w grupie nauczys= 
dziewczęta dobrej postawy zastępu. 

l. N. 

Znowu o ekwipunku 
Przed wakacjami trzeba go było 

kompletować, teraz tr:cba go, spra­
cowanego, ułożyć na zimowy sen. 
Był wprawdzie doprowadzony do 
porządku na obozie przed pakowa­
niem (chyba minęły już czasy pa­
kowania saperek : gliną), ale to 
za marna :ima. Otwórzcie pakę, 
rozprujcie worek, a zobaczycie ile 
to piasku wysypie się z wnętrza. 
Okaże się też zapewne po rozwi~ 
nięciu namiotu, że pozornie suche 
linki pokryły się delikatnym pusz­
kiem. Te wszystk ie dt·obne rzeczy 
mogą znis:c:yć wam namiot i po­
kryć rdzą narzęd;ia. Trzeba do­
k Indnie każdy przedmiot obejrzeć 
i wszystko doprowadzić do stanu 
pr:cchowalncgo. 

fvlożes= z całym zastępem zabrać 
się do tej pracy, a możesz polecić 
w formie ćwiczenia oczyszczenie sa­
perek, siekierek itp. Wtcdv każda 
z dziewc:ąt będzie musiała samo­
d=ielnie zdobyć wiadomości o kon­
serwacji narz~dzi czy to z książki•) 
czy od znajomego rzemieślnika. 

Kiedy narzędzia będą c:yste mo­
żcs: zrobić dla nich s:afcc=kę -
( ..... samaryta nki"~ ofiaruje jeden 
przedmiot do izby ... "). 

Nic powinny wam te zajęcia za­
brać wiele c:asu - bo pogoda do­
pisuje i trzeba ją wykorzystać, ale 
nic szczędźci e trudu na ekwipunek, 
bo on jest waszym majątkiem. 

l. J. 
•) W ksiqico .,Pionierko11 Nokrano znoidzlen. 

ro: dtiol .,0 norzqdtioch i obchodzeniu się z ni­
mi" w ,.Ksiąite zastępowej" toplńskiei no str. 79 
rrochł uwag no ftn temat. 
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TA JE MNI C E ZAS TĘPOWYCH 

PO APELU \XTYCIEC:ZEK. 
Cały rok po za nami. . 
Dwanaście miesięcy - 4 róznc 

pory; jesień, zima, wiosna i. łato 
były świadkiem nas;:ych harcow. 

Pclny rok mija od chwili gdy na 
apel druha _Naczelnika z~częly na­
pływać setk1, a nawet tystącc pocz­
tówek. 

Poczta miała robot~. a listonosze 
ze zdziwieniem oglądali hieroglify 
na kartkach pocztowych. 

O lecie i pisać nie warto. ~ 
jeszcze żywo . pięknymi :gloskat;nl 
zapisane tkw1 w nas sło\~0 ()_boz. 

Nowy kraj, now~ łudzte, mny 
świat. Alarmy, wy~tec=k1, .:awody. 
woda ranne lama me gnatow 1. try· 
skają~c snopami iski~r . ogmska. 
Rozśpiewane usta, rozesmta!'e twa· 
r=e. wyżs=e stopnic na p1e;s1ach 
i nowe sprawności na r~kawte oto 
d o r ob ck n a s z e g o. l a t a: . 

A co to były za kartki! Trafiły 
si~ i artystyczne rysunki~ i kor:) 
zdobione listy, a były takze nawet 
wycięte godła :: metalu i drzewil 
z rysunkami całego zast~pu. . 

Zgłaszaliśmy się wszyscy, pelm 
zapa łu, ochoty, gotowi do czynu. 

llarcc wvcieczck j'!sicnnych za· 
~-taly nas n·a s: laku. l\1imo burzy. 
deszczu czy nicp?gody wśród. ~z u· 
miących drzew 1 opadłych ~zo lk­
łych liści, dźwięczała radośmc na· 

Pierwszy etap za na(tlt. ObeJrzyJ· 
my się za siebie. SpóJrzmy po so· 
bie i towar=yszach. . 

sza piosenka. . . . 
Mróz groźny meprzy]actcł też 

rady zahartow;mym chłopaczys­
kom dać nie mógł. 

Ztmowe .,Białe Harce" minęłv 
jak marzenie. Lyżwy, sanki, śnieżki 
) wielka wojna śnieżna zakot'tczon<t 
wcsoł"ym kuligiem, zapacHy 1111111 
głęboko w serce. 

/l-lamy bogate doświad.czeni~ .. -
Potrafimy je wykot·zystnc w b1ez'}· 
cym roku. 

Swieży. upajający zapach b~d:ą· 
cej do życia ws=ystko - wtosny 
pociągnął nas znowu w pole. 

Spicwaly nam szare skowron­
ki - gniazda boci~nic na wyso­
kich topolach Ctągn~ly nas: 
wzrok - wilgotna ziemia, wym~­
rzona księga. tro~ów •. stała . s tę 
naszą nauczyc 1clką 1 mtstrzymą. 

Lisie, zajęcze ślady a nawet 1 bor­
suka z trudem wytropionego pro· 
wadziły nas w roz"kwi tłc bujne zie­
lenią , tajemnicze gąszcza leśne. 

Prz>•jacieł las użyczał nam schro­
nu i opieki - szumiał, gadał, opo­
wiadał. Stary znajomy, wiewy 
druh. 

,.Lasy chronią harcerza har· 
cer: chroni lasy" oto hasło pod 
którym sp~dziliśmy .wiosn.ę. 

Co młodość zrob1ć moze, gdv 
chce to już nam opowiedzą kiedyś 
wyrosłe = zasad::onych pr:zez nas 
sadzonek - drzewa olbrzymy. 
\ 'V yśpiewają ptaki wyproszon•! 
przez nas z nicwoli i te, które w 
nadchod=ącą =imę ::najdą cieple 
schronienie i smaczne pożywienie 
w karmikach przez nas zbudowa­
nych. 
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Huknijmy głośno na optesza­
lych i pójdźmy na nasze uro· 
czysko pod starą sosnę, czy wtcrzbę 
nad strumieniem, czy w mroczny 
jar, lub =lotem liści zasłaną polanę. 

l\1amy tu nasz dokument - zo· 
bowiaznnie zeszłoroczne, cyrograf 
na S\VC własne iycie wypisany, .z~ 
poświęcić go chcemy harccrskte1 
służbie Polsce. 

Ilu nas jest? 
Gdzie Janek, Stach. i W~c.ek? 
Oto pus=ka ~ nazwts~anu t kart· 

kami, zwitkanu upaloneJ kory. 
Co za sym boi. . . 
Nicszczelna puszka przep·.lscd:l 

troch~ ~vody. Zatarte i :ama=ane 
trzy tm1ona. . 

\'Vłaśnie Stacha, Jankil 1 \'Vackn. 
N ie wytrzymali tempa. . . . 

Zostali w tyle. A wysc1g Jest 
trudny choć piękny. \'\'ymaga siły 
i pracy, opanowania t ~volt. . . 

1\ życie i służba 1de1 ~arcerskteJ 
też wymaga siły, pracy 1 woh. 

Zostało nas ośmiu silnych, chęt­
nyclł, chcących w ~xciu ~calizov;a~ 
nabyte wiadomości 1 uml~Jętno:;Cl. 

Obieramy sobie speCJałtzaqę -

Komendant IVyprowy 
Polskio/ hm T. Boro· 
wlockl w clnvf/Q po 
wręctoniu pru z Skau­
to Nocu!Mgo odznc­
ki dtomborowoj ,.Jo-

cobssto fi". 

ratownictwo, O. p. l. gaz., łączność, 
kolarstwo, krótkofalarstwo. 

Druhu Naczelniku! 
Zastępy z Całej ~olski meldują 

się do dalszego wyśc1gu. 
P. S. 

PO JAMBOREE. 
Powrócili już nasi chwaccy chło­

pacy z Holan<,łii! co tyle sukcesów 
odnieśli na zloctc. 

Czy nic uc!alóby ~i się dla swc~o 
zastępu zrob1ć kommka, czy z~l?r­
ki lub może herbatk~ na ktorą setą­
gniesz jakiegoś ,.dż~mborowca" by 
gładkimi slo~Y·. Jako . człow1ek 
bvwaly po św1ectc, zcchCtal trochę 
ię"=yka wystrzępić i. dla nas tu w 
domu siedzących p1ękno cudzy~h 
krain opisać, opowiedzieć o zloc1e, 
o Baclen - Powcłłu, o murzynach, 
Chińczykach, Japończykach, Tur­
kach i Arabach? 

Niech przyniesic ze .sob? wy­
czenczowanc odznaczetHa 1 pa­
miątki, karty i widokówk~ i ~djęcia, 
jaku~ posiada, mareczki 1 hsty od 
przyjaciół z całe~o śwtat~. 

Pewnie poprOSISZ go, zeby przy· 
s: edl w mundurze, to chłopcy zo. 
baczą oznakę zlotową. . . 

A gościa duś mocno, mech !ę­
zyka nic żaluj e i wszystko, co w1.e, 
wyśpiewa. Moż.e się zaraz ~a~c~y­
cie jakiej ładneJ holendcrskteJ pto­
senki. . 

A nic zapomnijcie go zapytac 
o to !. ilk tt> Holendr:ty z morza u­
::yska i tysiące hektarów urodzajnej 
gleby. 

Jak wygląda życie ~hłopca czy 
robo tnika holcndersk1ego. Jak 
mieszkają, jak jedzą . Czym si~ 
różni l łolandia od nas. 

A nadewszystko niech wam opo· 
wie o tym, co łączy skauto~ą 
współczesną wieżę Babel, stu]ę-
=yczną i kolorową. . 

O tym nastroju b!atcrstwa 1 ~rzy­
jaźni wszechludzkieJ, wszcchs,~ta· 
towej. P. S. 
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Z JAKICH SZKóL NAJWIJ;:CEJ'­

Najw~ęks~a ilość hnrc:erzy-bo 46.526 ·re­
kr~tUJe SIC ze szkól powszcchn)·ch miej­
sl~lc_h, _18.528 - ze szkól powszechnych 
W_JeJSklch, 17.182 - z gimnazjów i t. d. 
C1_eka~ą pozycję stanowią słuchacze se­
m1nanów duchownych, któr)·ch jest 280. 

h a r c e r s:k_i_m_s_z..;.l-.a .;.;..k .;.u_ .. __ , __ -!1 

Palącym zagadnieniem, to walka z 
bezro~em wś~ harcerz)•, gdyi 4.780 
męskieJ_ m_ł~z1_ezy harcerskiej poza­
s~kolneJ m1eJSk1cj i wiejskiej, nie po­
Siada zarobkowego zajęcia. 

GRONO )fiSTRZOW SZYBOWCO­
WYCH harcerskich powiększył ostatnio 
dh. Z: Brzeski uzyskując najwyższą ka­
tegonę SZ)•bowcowcgo !)ilota - kate­
gor!Y D. Jak _dotąd posiadaczami knte­
goru wspommanej byli: d h. Mynarski 
ązydlowski, Waciórski, Matlowski i Mi: 
l1cer. 

P_OI:ESIE UF'UNOOWALO JACHT 
motski l)arcer~om. Na nowym jt~chcie 
harcers~un, "' '<:Szczącym załogę w sile 
16 __ ludzl, ~cdą s•ę s1.kolić h~t·ccrscy zeg­
lal ze mo1 ~Y, przy czym PICnvszcits~wo 
w szkoleniU przysługiwać będzie har­
cet"<OI~ ~ Po\esia. l'rzybyla spcc.ialnie 
na pos~v•ccemc jachtu delegacja pole­
s~ ofiarowala do uiytku .,Poleszuka" 
p1ękne hafty poleskie. 

W ADELDODEN w Szwajcarii bawi­
ły czte_ry del~gatki Hnrcerstwn ień;kie­
~o •. które_ WZięły udział w dorocznej 
swtatoweJ k~nferencji instruktorek skau­
~wych,. mlęd_zy_nnrodowej konferencji 
kterown,czek zenskiego ruchu zucho­
wego, or~z skautowej konferencji pro­
gramoweJ. Delegatki Związku Harcer­
stwa Polsk•ego wygłosiły na WSJ>omnia­
nych konferencjach szereg referatów 
które spotkały s_ię z du:!)·m uznnnien{ 
ze strony uc~estmczek zjazdów. w Adel­
~~n! ~ Plęknym domu skautowym 
rnl_esc1 stę m~ędzynarodowy ośrodek żeń: 
skiego skautmgu. 

W maju odbyta się imponująca picl­
gPZymka harcerzy śląskich do cudownq. 
ga obrazu Matki Boskiej w W. Pieka­
rach. Na zdjęciu widzimy pielgrzymkę 

przed kościolem. 

POMóżClE OCIEMNIAŁYM! Towa­
r~ys~wo Op~eki nad Ociemniałymi orga­
niZUJe w d!11ach 19 i 20 września zbiórkę 
~a rzeez .. mewidomyclL Harcerze, w m~·śl 
mstrukCJI w~·danej P~!'.z GI. Kwaterę 
H~rcerzy, w•nn• Pl'ZYJSC Towarzystwu 
z _.Jak najdaleł idącą pomocą, która po­
\\ mna pole~ac na zorganizowaniu pro­
pagandy 1 uświadamianiu społeczeń­
stwa o . po~rzebie niesienia celowej po­
mocy n1ew1domym. 

"Na Tropie " ma głos 
B~rdzo '!!ile _listy płylu) do nas ... Druh 

Lucjan. Dziekanski z Brooclyn'u w Ame­
dyce P!Sze: .,Chcę_ podziQkownć za tak 

obre l bardzo uzyteczne pismo N 
Trop1e" kt · n a . • ~?re. otnymywalem !>rzez 
ostatn•e. 8 m•es1ęc_y ... " _ Cieszymy się, 
!=lruhu, ze Wam s•ę nasze pismo podoba 
l przesy_lan;ty Wam yard~ SCI'deczne 
pozdrowtema Potsh 

"W.XIll" . f>rzyj':"ijcie braterską 
przestrogę. str.zezcle s1ę, abr nie wpaść 
w sentym.cntahzm i ostrożniej stosujcie 
~orów':'a"'~· Za przesyłkę dziękujemy, 
Jak .w1dzic1e skorzystaliśmy. Może do­
s~aJ."emy coś jCS?.CZe? - Spra\\'a kro­
ru_kl słuszna. Rozwaiymy i•!, ale nie 
'~Iem, c~y w t~m sezonie da się to zro­
bi~. Moze_ '!'ac•e pomysł, jak taki kon­
kut-s powm1en wyglądać? 

J?~uh Z. L. z Sącza - pisząc, uni­
kaJCłO . }>OJ'Ównań, używajcie zdań pro­
styclt ! be?.pretensjonalnych. Tvm ra­
zem me skorzystamy. Fotografię chęt-

HARCERSKI UNIWERSYTET LU­
DOWY rozpocznie swą działalność w łi­
s~opadzie w nllszym ośrodku, Córki Wiel­
kie na śląsku. Przewidzinny na kierow­
nika tego Uniwersywtu druh Kret ba";t 
ostatnio w Danii w celu zapoznania 
s1ę z podobnymi instytucjami w tvm 
kraju. · 

Z LOPATAMI W RĘ:KU spebtili swój 
dobry uczynek uczestnicy konferencji 
starsz)·~h chłopców, jaka ostatnio od­
była s1ę w Górkach Wielkich, niwelu­
Jąc grunt pod budowę trzeciego t. zw. 
.,zuchowego" budynku. 

TRZYDZIESTU SKOCZKóW SPA­
DOCHRO:-IOWYCH-hnrcerzy wyszkoli­
lo SI~ w obecnym sezonie w śląskiej 
Szkole Szybowcowej w Goleszowie. Har­
~erstwo po~iadn jui wielu wyszkolonych 
spadoc_hron•nrz_y, a pięciu z nich popisy­
wało SIQ swymi skokami w Holandii pod­
czas Jamboree na wielkim lotnisk~ pod 
Hagą .w obecności kilkutysięcznego tłu­
m_u w1dz6w: Musiel i oni na skoki uzy­
sk~ć specJalne zezwolenie halender­
skJCh wludz państwowych, gdyi w kmju 
t)_'m sp~1·t. spndochi'Oifowy jest zabro­
~liOn)'· l OpiSy IIASZ)'Ch hareony pilotów 
1 spadoch•:orylarzy wywołały entuzjazm 
holendersk LeJ 11ubliczności. 

WE ~'ŁAS~YM DOMU urz~duje jui 
Naczelmctw~ Z.TI.P. Dom ten zna:duje 
s!ę w ładny_m otoczeniu przy ulicy La­
Zienkowsk•eJ nr. 7, obok warszawskiego 
repre_z~~tac)_'jnego boiska sportowego 
.,Leg1a , blisko śródmieścia. Obecnie 
prace przy wykończeniu gmachu są w 
pełnym toku i niedługo już dom zarów­
no we~"'!ąlrz, jak i zewnątrz będzie 
całkOWICle gotowy. 

Di0 \YAS HARCERKI l HARCERZE 
orgnmzu~e .,Polskie Radio" wielki kon­
ku_rs r:'d1owy z_ n~g~nmi, który odbę­
dzie. S_Ję w pazdz1ermku b.r. Czytajcie 
uwazme prasę! Znajdziecie w niej bliższe 
szczegóły. 

nie zamieścimy, o ile będzie się nada­
wala do reprodukcji. 

Dh Jun St., i\lyslowice - każdą wsp61-
prac9. chętnie witamy. Dobrych foto­
graf•~ ~nwsze p~szukujemy. Wiado­
moŚCI piSZCie zwięzłe, prosto i jasno. 
Nade~lanego artykułu nie zamiegcimy. 
Oba~VIamy. się! że .czy_telnicy uznaliby 
g~, za "k~?:fllll~ !1adz1nne moralamju, 
~~c. staraJC!e s1y tnnych "nnuczaću, ra­
~zeJ opow1edzc•e jakieś interesujące 
zdarz~n1e, które samo narzuci czytel­
n•kowt zachętę do wlaSciw~go postęJ>O· 
wania. 

Bo 
n e 

ul. 
i Administracja N a 

W . " 1ejskiej 
T rop i e" przeniosły swoje biura 
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,.TYDZIEŃ CóR". 

Tegoroczny "tydzieit gór", odbył się 
we Wiśle, znanym uzdrowisku ~ląskim, 
Jeżacvm w Deskidach w pobliżu iródel 
rzeki' Wislr. Uroczysto>ici ,.tygodnia 
gór" zaszczycił swą obecnością Pan 
Prezydent, który m. in. dokonnL doslo­
nięcia pomnika Wisły. Pomnik hm dłu­
ta art.-r.eźbiarza prof. K. Laszczki. 
przedstawia młodą dziewez)·nę śląską 
z naręczem kwiatów i zbóż na skale, 
z której bije woda. U stóp postaci znaj­
duje się mały basen z pięcioma tryto­
nami, z któr)·ch tryskają fontann)·. J>o 
odsłonięciu pomnika odbyła się wspa­
niała defilada regionalnych grup l(Ó· 
rnlsiUch. 

WOJNA 1\.\ 0.\LEKD! WSCUODZIE. 
Liczne incydenty graniczne w Chi­

nach pólnocnych mi~dzy Japoitczykumi 
i Cltiitczykami doprowadziły do wybu­
chu krwawej wojny na Dalekim Wscho­
dzie. Wojska japoitskie rozpoczęły ofen­
sywę w kierunku na Nankin Szanghaj, 
bombardując miasta z llCI'Ot>lanów. 
Cale dzielnice Szanghaju uległy zllis7.· 
czeniu. Chiny brpnią siQ zaciekle. Nn 
terenie Szanghaju znajdują siQ t.nk 
zwane koncesje państw curoJICjskich. 
Koncesje te są to terelly zastrzeione 
wyłącznie dla obywateli danego kl'aju 
europejskiego i nie podlegające rządom 
i prawom chińskim. W ogniu wulk kon­
cesje te również zostały po~zkodownnt1. 
a ambasador brytyj•ki został nawet cic­
<ko ranny. Na ochronę swych praw 
zainteresowane rządy europejskie i Sta­
~y Zjedn. Ameryki trzymaj:\ w portach 
chińskich swoją flotę wojenną. 

W RIS7.PANJI 

Wojna trwa. Wojska 
uzyskały ostatnio znaczne 

powstaitez-e 
•ukeesy na 

POD ŻAGLAMI "GRAŻYNY" 
-

ŻVCIE PŁYNIE JAK W BAŚNI ... 
-

...... załodze harcerek żeglarek . 
Rejs zagraniczny na .,Grażynie'· 
jest marzeniem wszystkich harcerek 
żeglarek. 

W dniu 11 sierpnia ,.Grażyna" 
wypłynęła z Gdyni z załogą 9 har­
cerek, prowadzoną przez kapit. lle­
reśniewicza. Morze nie szcz~dzilo 

, niesnodzianek . .,Grażyna" wraz ze 

' 

, swą załogą przeszla prawdziwy 
chrzest morski. - Płynęłyśmy stale 
pod wiatr, a kolo Bornholmu prze­
żyłyśmy trzydniową burzę. Po 
szczęśliwych zmaganiach w dniu 
17 sierpnia zawinęłyśmy do Ko­
penhagi, przybijając do mola Kró-
lewskiego Jacht Klubu. 

\V Kopenhadze bardzo serdec:­
nie przyjęły nas skautki duńskie, 
Posclstwo i Konsulat Połski : p. 

Nr. \3 

Polski 
, 
Swiata • 

1 ze 
f1·oncie północnym, u:lobywając miast<> 
Santandcr. 

DAR l'ANA MARSZALIC\. 
Podczas swego pobytu w pow. jaro­

•łnwskim zainteresował się llarszalck 
Smigły-Rydz dolą 15-letniego l\lichala 
Plocicy z Pcln:1tycz, ktury musiał odby­
wać codziennie kilkukilometrową drogę 
do szkoły w Jarosławiu. Ostatnio wytwór­
nia uzbrojenia w Warszawie przesłała 
chłopcu rower z kompletnym wyposaże­
niem jako dar Pana Marszałka. 

\\'IBLKIE MIASTA ROSN.4 ... 
Na wzór wielkich zbiorowisk mreJ· 

skich Zachodniej EurQpy, rozpoczął się 
w Polsce wyścig miast - ku wielkości. 

W ciągu ostatnich lat piętnastu, t. j . 
od roku 1921 do 1936 ludność siedmiu 
największych miast Polski wzrosła o 
877 tysięcy. W poszczególnrch wypad­
kach stan liczebny miast prawie, że się 
potroił. Katowice z 50-tysięcznego za­
ludnienia w 1921 r. dochodzą w r. 1936 
do liczby lal tys. mieszkańców; Łódź 
po w j~ksza si~ w tym samym czasie o 
J 87 tys., Lwów o 87 tys., Poznań - o 
91 tyg., Kraków - o 64 tys., wreszcie 
Warszawa, licząca przed pięt1tastu la tr 
okn,gło 937 tys. mic$zkańców, w roku 
19a6 osiąga liczbę milion 225 trs. mie­
szk:uków. 

AKADEMICY lłUDUJ.I). D({OCI 
Akademicka Jłratnia l>omoc Uniwer­

sytetu wilcil8kiego zorganizowała letni 
obóz społeczny w Tnrakańcach, który 
mial na celu budowę drogi, oraz pracę 
społeczną na wsi. Obóz wybudował 1'750 
metrów drogi, a jego uczestnicy prowa­
dzili prócz tego na IIZytek wsi przed· 
szkole, tpółdzielnię i przychodnię dla 
chorych oraz zorganizowali k-urs prZ}-· 

radcą fridrichem i p. Redigerem 
na czele. 

\Y/ dniu 20 sierpnia gościłyśmy 
na pokładzie .. Grażyny" skautki 

Na $/crzydlach wiatru ... 

sposobienia radiowego, z.ako1\czony roz. 
daniem nagr6d w postaci radioodbior· 
ników dla najpilniejszych uczesLników 
J..-ursu. J>oświ~cenie nowego odcinka 
drogi odb)·lo si~ bardzo urocz) !!cic w 
obecności ministra świętoslawskiego, 
marszalka Senatu Pry~tora i licznych 
gości. 

TAJE)J~ICZA 1\RADZIEź 

Z pracowni Korbitor, położonej w 
pobliiu Londynu, skradziono dwa nowo­
zbudowane motory lotnicze. Sobotnia 
prasa angiciska wyraźnic wskazuje, że 
kradzież jest dziełem obcego w)•wiadu. 
~1otory, które zostały zbudowane w wiel­
kiej tajemnicy, na zupełnie nowych za· 
sadach, - według słów kon~lrukt<>ra 
Perubertona Billinga, - zrewolucjonizo­
wać miały obecny stan lotnictwa. 

D7.1E:"IIN1K JAPO~SIO 
NA JEDWABIU. 

Jedno z największych wydawnictw 
prasowych w Tokio posti\Jlowilo wydawać 
pismo wieczorowe na jodwnbiu, r.nmiast 
jak dotychczas na papiene. l'ostano­
wjenic to motywuje zat·.ząd wydawn ic .. 
twa tym, że jedwab jest w Japon ii pl'a· 
wie, ie w tej eonie co papier, którego 
zapasy wyczerpują s iQ, n fabr)·kacja 
nowego papieru powoduje niszczenie la­
sów lub wydawunic picni~dzy za granic~!· 

Drzewo musi być w Japonii uiywanc 
do celów wojennych, a wojuj,,cej JnJ>O· 
nii potrzebne są pieniądze. 

Prócz tego J aJ>OiiczyC)' biorą pod uwa­
gę fakt, że wskuwk ograniczcli celnych 
handel zagraniczny jedwabiem został 
niemal zahamowany i przem)•sl jed­
wabniczy potrzebuje pomocy kraju. 
Dziennik na jedwabiu będzie uknz)•wał 
się w nakładzie 25000 egz. Oędzie to 
dla kolekcjonerów czasopism nie mała 
ozdoba zbiorów! 

duńskie, które przybyły ze sztan­
darem, oraz skautki z Ameryki 
przebywające w Kopenhadze w 
drodze powrotnej : Polski, p. se­
kretarza Poselstwa, p. Konsula, de­
legatkę Związku Polaków w Danii. 
W obecności gości wciągnięto na 
maszt banderę polską i du11ską, od­
śpiewano hymny obu krajów, po 
czym zaprosiłyśmy gości do pod­
wieczorku przygotowanego przez 
nas na pokładzie ,.Grażyny". Re­
porterzy kilku dzienników Kopen­
haskich z ciekawością inrormowali 
się o jacht i załogę. Bardzo dużo 
łudzi zebrało się na wybrzeżu 
i z podziwem przyglądało się Że11-
skiej załodze, wypytując o szcze­
góły wyprawy. 

Po serdecznych pożegnaniach o­
fiarowałyśmy gościnnym skautkom 
duńskim nas= proporczyk i lilijki 
harcerskie. 

\Y/ dniu 21 b. m. rano yacht wy­
ruszył w kierunku Szwecji do 
Malmo. 

l oficer J. 8. 
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Dr.· MICHAŁ GRAżYŃSIU. 

Z MOICH WĘDRóWEK I PRZYGóD 
Gawędy o górach i morzu, o przeżyciach na łonie 
przyrody. 

Cena zł. 1.50, 

KSIĘGA HARCóW 
Przewodnik harcerza w życiu: w polu i lesie, oraz 
wśród ludzi. Umiejętności młodzika i wywiadowcy. 61 
doskonałych ilustracyj. Każdy harcerz znajduje w tej 
książce niezbędne dla siebie wiadomości. 

· Cena zł. 1.50, 
w oprawie płóc. 1.80, 

REGULAMINY I INSTRUKCJE (HARCERZY). 

MUSZTRA 
Rozdziały: Rozkazodawstwo, sygnały i znaki. Musztra 
Zastępu. Muszh:a drużyny. Oddawanie honorów. Wy­
stąpienia UJOCzyste. (oprawa płócienna). 

Cena z. 1.50, 

REGULAMINY I INSTRUI<.CJE (HARCERZY). 
PRóBY HARCERSKIE 

Tekst obowiązujący wszystkich prób na stopnie z objaś-. . . 
' memam1. 

ALEKSANDER 1\:AMIŃSKI. 

Cena w kartonie zł. 0.85, 
w oprawie płóc. zł. 1.-, 

ANDRZEJ MAlKOWSKI . 
; Zajmujący życiorys twórcy Harcerstwa Polskiego, uja­
wniający nieznane szczegóły jego pracy. 

Cena zł. 3.-, 
· · · E. 'SIC . 

, OPOWIADANIA Z żYCIA SKAUTA NACZELNEGO 
Najciekawsze przygody i wesołe epizody z życia Baden 
Powell'a, twórcy skautingu, ilustrowane jego oryginal­
nymi r,ysunl<ami. 

Cena zł. 1.-, 
l 

·.PRAWY· HARCERZ 
, ·' Sztuka w 5 odsłonach dla harcerzy, pióra doskonałego 

autora, znanego w Harcerstwie, : a ukrywającego się 
. pod pseudonimem U rum-Baba. 

Cena zł. 1.-; 
; WŁADYStA W STĘPIEŃ. ' 

. ' 
.VADEMECUM żEGLAR~A 

• • 

' 

. ' 
Vademecum zawiera prawo szlaków morskich, prze-
pisy poliCyjne, ętykietę jachtową, sygnalizację morską, 
pogodoznawstwo, kartografię morską, ws.kazówki dla 

·Udających 'Się W podróź morską, locję .zatoki gdyń­
skiej, wiadomości o nawigacji itp. Olbrzymi materiał 
nagromadzony w tej· książce, ilustrowany jest wieloma 
rycinami i 5-ma kolorowymi tablicami. . 

Cena zł. 1.-

JóZEFIN A ŁAPIŃSKA . 
. .., 

. 
KSIĄżKA ZASTĘPOWEJ 

Rozdziały: Zastęp (co to jest zastęp, jak powstaje, 
jego zwyczaje, jego formy. Honor zastępu). Prowa­
dzenie zastępu. Siedziba i własność zastępu. życie za­
stęp (program pracy., okres próbny, próby i przyrze­
czenie, f undusze, zastęp w drużynie). 

· Cena zł. 2.-

JóZEFINA ŁAPIŃSI{A. 

HARCERKA NA ZWIADACH 
Vademecum harcerki, cz. I - Oprawa płócienna .. 
Książka zawiera wiadomości niezbędne przy zdoby­
waniu stopni harcerskich. 

Cena żł. 2.40> 

EW A GRODECKA. 

UZEKA 
"Rzeka" odtwarza iycie młodej drużyny harcerek,. 
która powstaje wg. zasad systemu zastępowego, prze­
chodzi okres próby, zdobywa swe godło, doprowadza. 
harcerki do stopnia ochotniczki i przyrze.czenia. 

Cena zł. 3.-· 

EWA GRODECKA. 

TROPEM ZASTĘPU żURAWI 
Autorka snuje w tej książce w sposób żywy i interesu­
jący opowiadanie o przeżyciach "żurawi", dając w nim 
wyrazisty przykład pracy zastępu i drużyny, prowa­
dzonej w duchu prawdziwie harcerskim. 

Cena zł. 2.-· 

GOSPODARSTWO OBOZOWE 
Książeczka podaje sposoby obliczania żywności na obo­
zy i wycieczki, jadłQspisy i sposób ich obliczania, inwen­
tarz gospodarczy, pionierkę gospodarczą w obozie i inne. 

Cena zł. 0.91} 
. 

JADWIGA ZWOLAKOWSI<.A. 

NASZE PIEśNI 
' Zbiorek zawiera · 31 pieśni harcerskich wraz z nutami. 

Cena zł. 0.90,. 

EWA GRODECKA. . . . 
PIERWSZE ćWIERćWIECZE HARCERSTWA żEŃSKIEGO· 

Materiały do historii. 

. 
BRUNON CHLEBOWICZ. 

ćWICZENIA 'PRZYRODNICZE ZUCHóW 
Nowy tomik biblioteki zuchowej. 

Cena· 11. 2.-,. 

Cena zł. 1.-,. 
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